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Zabe7pie*7enie narzędzi 
ogrr^nUłych pr?eel rdig

W  okresie zimowym większość narzędzi uży ­
w anych w  ogrodzie stoi bezużytecznie, a w  wielu 
w ypadkach w skutek złego pomieszczenia i zakon­
serw ow ania  niszczy się, rdzewieje.

W iadomo, że dzisiaj wszystkie narzędzia w  
stosunku do cen płodów rolniczych są drogie, a 
przez to, nabycie czy to dobrej ogrodowej łopaty, 
czy  roznylacza do d izew . czy naw et zw ykłych  
żelaznych grabi jest dość trudne, bo pociaga za 
sobą pewien zwykle  większy w ydatek . Z drugiej 
zaś s trony  wiemy, że dobre narzędzie to połowa 
roboty, z czego wynika, że tylko dobre narzędzia 
opłaci się nabyw ać. Posiadając zatem dobre narzę­
dzia trzeba je szanować, u trzym yw ać w czystym  
stanie, a  na okres bezczynności, na zimę starannie 
oczyścić i odpowiednio zakonserw ow ać przed 
rdzewieniem. Przedew szystkiern  trzeba posiadać 
odpowiednie miejsce na narzędzia. Nie powinny się 
one poniewierać po wszystkich kątach, lecz czy są 
używ ane  lub nie p rzechow yw ać je należy zawsze 
w  jednem miejscu.

Pomieszczenia w  stajni lub chlewach czy  też 
kurnikach nie są odpowiednie, gdyż tutaj narzędzia 
ła tw o rdzewieją, a drób je zanieczyszcza. Naodpo- 
wiedniejsze miejsca to wozownie zamykane, spe­
cjalne szopy na narzędzia, ubikacja obok śpichlerza 
i t. p. Jeżeli gospodarstwo jest większe i posiada 
również narzędzia rolnicze, jak pługi, brony, siew- 
nik, kultyw ator, beczkowóz i t. p., w tedy  oczywi­
ście chcąc w szystko  utrzym ać w  dobrym  stanie 
i na oku. trzeba narzędziom przeznaczyć specjalne 
suche pomieszczenie. Ponieważ narzędzia rdzewie­
ją p rzechow yw ane naw et pod dachem, a to w sku­
tek przebyw ania  w  wilgotnem powietrzu, dlatego 
w skazanem  jest posm arować tłuszczem wszystkie 
części metalowe. Więc łopaty, grabie żelazne, mo­
tyki, spulchniacze do podlewania, nożyce do s trz y ­
żenia płotów, ręczne siewniki i t  p. należy przede- 
w szystkiem  starannie oczyścić z ziemi, naprawić 
o ile jest coś zepsute, a następnie części metalowe 
posm arow ać jakimkolwiek tłuszczem. Użyjemy ta ­
kiego tłuszczu, o k tó ry  w  okolicy najłatwiej i k tó ­
ry  kalkuluje sie najtaniej. Kto posiada, np. rozpy­
lacz do skraplania drzew, ten winien ca ły  apara t  
rozebrać, starannie oczyścić, ciecz, o ileby pozo­
stała  w pompie lub wężach gumowych, wylać, w y ­
suszyć, a w szystkie  części metalowe pociągnąć oli- 
.wą. Sam tłok skórzany dobrze napoić oliwą, ina­
czej wyschnie, skurczy  sie. To samo dotyczy m łyn­
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ków  i pras używ anych  p rzy  wyrobie win owocow, 
Inne narzędzia drobne, jak noże ogrodnicze, noży-* 
ce do dizew , piłki, należy w yostrzyć  i pociągnięte 
oliwą przechować, Sznury używ ane w  ogroda< h 
trzeba w ykruszyć  z błota, w ytrzepać  i rozwiesić, 
by  dobrze przeschły.

Kto prowadzi inspekta, czy  to na wyproauko-i 
wanie rozsad, czy  też uprawia w  nich wczesne w a­
rzyw a, ten powinien wszystkie okna złożyć pod 
dachem, by  do czasu użycia niepotrzebnie na nolij 
nie ulegały zniszczeniu. W  najbliższym wolnyrą 
czasie należy je ponaprawiać, wybite  w piaw ić, zasj 
całe okna pociągnąć karbolineum. Skrzynie inspek­
towe, by nie gniły od dołu, ustawia się na podided- 
kacli jedną na drugiej. Także wózki ręczne czy też 
konne, taczki, nosze, rafy do przesiewania ziemi, 
w szystko  to powinno być pod dachem, a nie mok-ł 
nąć na o tw artem  powietrzu. W ęże gumowe, służą­
ce do podlewania lub Drzy rozpylaczach do oprzy- 
skiwania, korzystniej będzie przechować w  domą 
w  izbie, w  której sie mało siedzi.

Wszelkie środki chemiczne służące do walkj 
ze szkodnikami i chorobami roślin, jak to: zieletj 
paryska, siarczan miedzi, siarka w proszku, lep do 
opasek na drzew a, maść ogrodnicza, różne prepa­
ra ty  chemiczne, należy p rzechow yw ać w  szczek 
nie zamku.ętych puszkach w  miejscu suchem.

W szystkie paie, używane, jako podpory gałezj 
u drzew obficie owocujących lub tyczki od fasolą 
pomidorów zbieramy do szopy, by  je zabezpieczyć 
od gnicia.

Zabezpieczenie drzem omocamydr 
od szkodników zwierzęcydi, j 

na zimę f : \'
Każdemu posiadaczowi bodaj kilkunastu mło­

dych d rzew  owocowych, wiadomem jest jakie po­
w ażne szkody śród nich w  czasie śnieżnych zim 
potrafią w yrządzić  zające i m yszy; częstokroć pa 
zimie właściciel saau, składającego się z kilkolet- 
nich a naw et z kilkunastoletnich drzew, za  medba- 
łość sw ą  lub zapomnienie zostaje narażony na bar 
dzo poważne s tra ty . Podaw ane  różne środki w ce­
lu zabezpieczenia drzew  od gryzienia ich przez za­
jące i m yszy, mianowicie różne sm arjT i lepy, czę< 
stokroć zawodzą.

Nauczeni smptnemi doświadczeniami, uważaj 
m y za w ypróbow any  i skuteczny w  takich .wypad* 
kach środek — owiązywanie drzew.

Chociaż owiązywanie d rzew  młodycli, a  wta* 
ściwie tylko pni, jest dość kosztowne (co jest zret



Str. 2 P S Z C Z E L \ R Z  I O G R O D N I K

sztą zależne od materiału, jakim drzew a są owią­
zane) i pociąga za sobą dość dużą stratę  czasu, jed- 
la k ż e  ze względu na pewność rezultatów, a poza 
tern dla uniknięcia poważnych stra t  i zawodów, 
tylko to polecamy.

Materiałem do owiązywania drzew przeciw 
gryzoniom jest w  pierwszym  rzędzie jałowiec, cier­
nie, iakickolwiek gałęzie i ścinane w jesieni pędy 
szparagów, poza tern dopiero idzie słoma żytnia, 
w  której niema już nic ziarn i którą w tedy tylko 
powinno się ow iązywać drzewa, gdy już ziemia u 
podstaw y drzew jest dobrze zamarzniętą. Dlatego 
robimy takie zastrzeżenia co do słomy, iż w  tej 
m yszy  poszukują zazw yczaj pożywienia i lubią 
budować sobie gniazda, a następnie bierze je chęt­
ka do spróbowania, jak smakuje kora ukrytego w 
słomie pnia drzewa. Ponieważ z ziarn, najmniej 
zaszczycają względami żyto, mianowicie dopiero 
po pszenicy i owsie, przeto żytnią słomę nad inną 
polecamy do owiązywania. Co zaś do zastrzeżenia, 
iż słomą można dopiero po zmarznięciu ziemi d rze­
wo owiązywać, to zalecamy to z tego względu, iż 
w te d y  już m yszy  pod ochrona słomy nie mogą so­
bie w  zmarzniętej ziemi budować gniazd.

W  każdym razie słomę do zabezpieczenia 
drzew od gryzionów zalecam y tylko w takich ra ­
zach, gdy niema innego radykalniejszego do tego 
celu materjału. Słomą więc należy z w yż w ym ie­
nionych względów na myszy, bardzo cienko drze­
wa owiązywać, o tyle tylko, by pień był cokolwiek 
zasłonięty, a to az nadtu w ysta rczy , jako zabez­
pieczenie od zajęcy.

Ponieważ od paru lat mamy zimy o dość m ro­
źnym  przebiegu i obiitujące w  opady śnieżne, co 
właśnie bardzo sprzyja ogryzaniu, polecamy uw a­
dze wymienione środki.

]eżyna
Jeżyna to podkrzew, k tó ry  w  zupełności za ­

sługuje na to, aby  go przenieść z pola do ogrodu i 
tam otoczyć należytą opieką.

P rz y  dobrej pielęgnacji, jeden krzak  daje do 
3 kg. przedniego owocu, bardzo zdrow ego i o rzeź­
wiającego w  smaku. Owoc ten nadaje się do w y ­
robu kompotu, wina, marmolady, soku i t. p.

W  ogrodzie można go uprawiać w  wieloraki 
sposób. Można go sadzić w  rzędach, jak maliny; 
można nim obsadzić altankę; puścić po ścianie do­
mu, wreszcie sadzić co kilka m etrów w żyw opło­
cie, gdzie jest w prost nieoceniony, bo rośnie ba r­
dzo szybko i dzięki dużym tw ardym  kolcom, tw o­
rz y  gąszcz nie do przebycia.

Jeżyny  rozm nażam y z odrostów. Jest to naj­
p rostszy  sposób. Niestety, niektóre szlachetne od­
m iany jeżyn odrostków nie w ytw arzają . Najprost­
szym  sposobem rozmnażania takich jeżyn jest od­
kładanie ich w  ciągu lipca. Odkłady robimy z

wierzchołków zielonych pędów, bo takie najłatwiej 
się zakorzeniają. Na wiosnę lepiej tego nie robić, 
bo rośliny często na czubkach przemarzają.

Jeżeli chcemy rozmnożyć gatunki, a nie od­
miany, to uciekamy sie do siewu. Pielęgnacji krzew 
jeżynow y nie wym aga prawie żadnej, w ysta rczy  
go co roku oKopać, trochę zasilić i wyciąć stare 
zeszłoroczne pędy. Łęty jeżyn zachowuje się tak, 
jak malinowe, to zn. każdy pęd żyje półtora roku i 
obumiera.

Jeżyna w ym aga ziemi dobrej, o dostatecznej 
ilości wilgoci.

Sadzić jeżyny należy w odległościach trzym e­
trow ych jedna od drugiej.

Ktoby chciał mieć specjalnie piękne jeżyny, 
niech nie sadzi zw ykłych polnych, lecz postara się 
o jedną z dwóch następujących odmian:

1) „Sobótka11 odmiana hodowana w Poznań- 
skiem; rozrasta  się b a rdzo silnie, bo pędy jej do­
chodzą do 6 m. długości. Są one grube i sztywne, 
owoce wielkie dorównywujące wielkości wiśni, 
czerwone, soczyste i smaczne.

2) Jeżeli zaś chodzi o odmianę girlanaową, t. j. 
taką któraby się nadawała do okryw ania  altanek, 
należy w ybrać  jeżynę zw aną „Lukrecją11. Można 
ją również sadz ć na rabacie między drzewami, lub 
piennc-mi agrestami W  tym wypadku trzeba dać 
druty  t,v.d korony agrestów7, czy drzew  i poprow a­
dzić po tych drutach pędy jeżyn.

Przestrzegam y przed sadzeniem odmian am e­
rykańskich, zwłaszcza mieszańców malin i jeżyna­
mi, gdyż te przeważnie nie nadają się dla naszego 
klimatu, bo przem arzają w  czasie większych mro­
zów. Łepkowska.

Orzech wtoshi
D rzewo orzecha włoskiego udaje się u nas na 

ziemi ciepłej suchawej, lecz żyznej Położenie te re ­
nu, gdzie orzech włoski sadzimy, powinno być w y ­
sokie. W  nizinach na ziemiach wilgotnych, drewno 
orzecha włoskiego do zimy niedojrzeje i w  zimie 
zw ykle  przem arza. W czasie wielkich m rozów w 
roku 1929 większa część drzew orzecowych w y-  
marzła, tak że w  latach ostatnich Krajowych orze­
chów na gwiazdkę jest mało, a ceny są zbyt w y ­
sokie. To też kto ma odpowiednią ziemię powinien 
sadzić d rzew a orzecha włoskiego. Kilka orzechów 
należy wysiać w  pudełka lub pojedynczo w donicz­
ki, następnie ziemię podlać i w staw ić do piwnicy lub 
też zakopać w  ziemię w  ogrodzie. Wiosną, gdy  
orzechy pokiełkują, rozsadzić je na zagonkach. 
Można też orzechy włoskie wysiać na zagonek o 
ile ziemia nie jest zmarzniętą i okryć potem drob­
ną mierzwą. Po  2 latach, gdy  drzew ka podrosną 
cokolwiek od ziemi, przesadzić a później znów sa ­
dzić na miejsce stałe. Orzechy włoskie sadzimy na 
odległość 15 m etrów, bo d rzew a w  późniejszych 
latach szeroko się rozrastają. Małorolni moga so­
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bie 2—3 orzechy zasadzić w  podwórzu, w  pobliżu 
domu mieszkalnego lub też na skraju podwórza. 
Gdy się orzechy rozrosną, to będzie pożytek z o- 
wocu. a latem podczas upałów cień i chfód. Sadząc 
obecnie więcej orzechów włoskich, w yrów nam y 
w  kilka lat s ira ty  powstałe wskutek srogiej zimy 
1929 r.

Odmian orzechów włoskich jest kilka i to w  
owocach małych, dużych, z łupiną tw arda i grubą 
oraz o owucach o delikatnej, cienkiej łupinie. Na 
gwiazdkę poszukiwane są prawie wszystkie od­
miany.

Ś w r p i e  w  s c J z i e
Każde stworzenie dla zdrowia wym aga ruchu 

na świeżem powietrzu, trzym ane zaś w zamknię­
ciu łatwo ulega różnym chorobom. 'Iem się tłuma­
czy częste zapadanie na gruźlicę b>dla holender­
skiego, które byłoby niewątpliwie odporniejsze na 
tę chorobę, gdyby miało poddostatkiem ruchu na 
świeżem powietrzu, zwłaszcza na dobrem pastw i­
sku.

Również i trzoda, powszechnie hodowana przez 
gospodarstwa włościańskie, wym aga ruchu na 
świeżem powietrzu i oddawna już zauważono, ze 
najlepiej się udaje, zwłaszcza młodzież, nie nadają­
ca się jeszcze na opas, jeżeli jej ruchu tego nie 
bronić. Ponieważ jednak gospodarstwa włościań- 

- skie nie posiadają zwykle odpowiednich pastwisk, 
przeto trzym a się trzodę cały rok w zamknięciu z 
duża szkodą dla zdrowoa. Tym czasem nie trudno 
sonie z tern poradzić. Zwykle przy każdym domu 
istnieje choćby niewielki sad, w którym rośnie kil­
kanaście drzew' owrocowych. W  sadzie takim świ­
nie mogą przebyw ać cały dzień na świeżem powie­
trzu w bezustannym ruchu, k tóry  dla młodzieży 
jest konieczny. Aby świnie nie kopały głębokich 
dołów i nie uszkadzały korzeni drzew, należy im 
ryje odrutować miedzianvm drutem, co każdy go­
spodarz potrafi zrobić sam. Świnie wówmzas me 
mogą wryrządzić żadnej szkody, a zjadając opadłe 
z drzew owoce, w  których znajdują się zw'ykle 
szkodliwe dla drzew robaki, niszczą je i tym spo­
sobem przynoszą nawet pożytek. Oczywiście w je­
sieni, gdy owoc przedstaw ia już pewną wartość, 
należy świnie z sadu usunąć.

Kiedy skończyć ?b’dr rzet??"ersic?
Rzewień albo rabarber  jest dziś rośliną, k tórą  

można wszędzie spotkać. W arzyw o  to w  latach 
1890— 1900 r.u nas nieznane, zdobyły w przeciągu 30 
lat pełne prawda obywatelskie i jest „żelaznym in- 
w en tarzem “ każdego ogrodu i ogródka działkowe­
go. Zdaw ałoby się, że 30 lat doświadczeń z rzewie­
niem w ystarczy , by roślinę tę nie krzyw dzić  przez 
nadmierne i długie eksploatowanie czyli w y k o rz y ­
styw anie. Niestety nie jest taki W  sierpniu, w.

miesiącu, w  którym rzewień Już powinien być
oszczędzany, widzimy go jeszcze wszędzie pełno 
na targach i w sklepach, widzimy jak właściciel 
ogrodu rwie bezmyślnie nadal i w sierpniu łodygi 
i liście rzewienia, niepomny że to rwanie późne o- 
słabia roślinę nadmiernie. Zbór rzewienia kończy 
się normalnie z dniem 1 sierpnia. Po pierw szim  
sierpnia nie wolno nadał rzewienia zbierać, o ile 
moclice się gospodarki rabunkowej z rzeu ienicm 
prowadzić. Ukończywszy w dniu 1 sierpnia zbiór 
łodyg rzcwieniowych. należy roślinom dać za iaz  
pełne nawożenie a więc azot, potas, i kw as fosforo­
w y i to w formie łatwej do absorbowania. Roślina 
rzewdenia przyswajając sobie składniki od.iywczc, 
ma m ożnos; w przeciągu sierpnia wzmocnić się na­
leżycie, złożyć materjały  zapasowe w korzeniach |  
przez to stać się w pełni wydajną z wiosną rok,i 
następnego. Zakończę uwagą, że w  sierpniu mam > 

już dosyć innych ow oców  i jarzyn, tak że rzewie i 
staje się zbytecznym  na stole. Wład. Włosik.

Kremplo
Krempla (Jucca) jest rośliną, należącą do ro­

dziny liljowatych. U nas istnieje jako roślina ogro­
dowa, ozdobna z 'iści, a niekiedy z kwiatów, np. 
gatunek Jucca filamentosa, k tóry-jest u nas właści­
wie byliną czyli rośliną zimotrwałą. Posiada on 
wielkie kwiatostany w  kształcie białych lilij. W y ­
trzymuje pod lekkiem nakryciem z liści.

W  zimnych szklarniach, a w  ciepłej porze ro­
ku na gruncie lecz w  kubkach przebyw ają  u nas 
gatunki kłodziniaste, t. j. pienne, na których w ierz­
chołku są osadzone podługowate, zielono szare 
liście. W  ogólnym zarysie krempla kłodziniasta 
przypomina pewną palmę, zwaną smokowcem, czyli 
draceną. Krempla ulistnienie ma trwałe. Nieraz 
widnieje w środku klombu lub p rzy  schodach ta ra ­
su lub werandy. Mylne jest mniemanie, jakoby 
kremla była palmą, gdyż palma należy do ro­
dziny paimowatych, a krempla — do liljowatych.

| = g |  p u m n e n u  \ =
i epienie mrówek w ulu. Wytępienie m rów ek 

w ulu jest o tyle trudne, że wszystko to, co niemi­
łym zapachem w ypędza mrówki, jest również nie­
przyjemne dla pszczół i skłania je taKże do opu­
szczenia ula. Jedynym  też sposobem do zwalczenia 
m rówek, zagospodarowanych w  uiu jest tak naj­
staranniejsze wyrzucenie ich gniazda możliwie jak 
najdalej od pasieki, usunięcie wszystkich jajeczek, 
pozabijanie samych mrówek. Aby zaś uniemożliwić 
pow rót m rówkom do ula, trzeba nugi ula obsypać 
popiołem drzewnym, lub posmarować lepem

W szystkie  mrowdska w pasiece r.ależy zalew ać  
gorącą wodą. Naftą zalewać nie można z tego 
względu, że pszczoły nie znoszą jej zapachu.

Aby zaś na przyszłość uniknąć wtargnięcia
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mrówek do ula, nie można przy  robocie w  pasiece 
rzucać na ziemię wymiotków z ula, kaw aików  wo- 
szczyny z resztkami miodu i t. d . W szystko to z w a­
bia mrówki do pasieki, a następnie skłania je do za­
jęcia ula. W  walce z mrówkami nie ustawać, bo 
jest to niebezpieczny rabuś, k tóry  opanowawszy 
pszczele gniazdo, zmusza często pszczoły do opu­
szczenia ula.

Kędzierzawka brzoskwini. Choroba ta jest w y ­
wołana przez grzyb pasożytniczy, a objawia się 
pęcherzow atem  nabrzmieniem liści i ich przed- 
wczesnem  opadaniem. Grzybnia pasożyta zimuje 
w rocznych pędach, dlatego należy je przycinać, a 
liście — palić. Środki chemiczne stosujemy takie 
same, jak p rzy  fałszywej rosie maczncj winorośli, 
t. j. zraszanie — 1% cieczą bordoską. Zalecają 
też posypywanie ziemi nod brzoskwiniami zw ykłą  
solą kuchenną w ilości 3U gr. pod każde drzewo. 
Zabieg ten należy ponawiać, Z. M.

Niszczenie szkodników brzoskwini i in. Do
szKodników owoców hrzoskiwini, winorośli i in. 
należą i osy szerszenie. Niszczymy je przez użycie 
p łynów  przynęcających, w których się owe szkod­
niki topią. U żyw am y do tego zw ykłych  butelek, 
p rzym ocow anych do gałęzi i wypełnionych ciecza­
mi winkowatemi, t. j. słodkokwaskowaterni. U żyw a­
m y tedy osłodzonej wody z dodatkiem octu, droż­
dży, obierzyn z jabłek i t. p. Z. M.

Opadły owoc, który  spada z drzewra zazw y­
czaj wskutek nagryzienia go przez robactw o albo 
wskuteK jakiejkolwiek choroby, należy skrzętnie 

zbierać. abv znajdujące się w  mem robaki lub ow a­
d y  nie mogły sie rozszerzać dalej. Owoc taki, choć 
niedojrzały, nadaje się znakomicie na paszę dla 
królików, k tóre chętnie owoc taki spożywają. Kto 
ma tyle owocu opadłego, może dawać królikom po 
garści dziennie na sztukę a przekona się wnet, ja­
kim to dla nich jest przysmakiem. Wogóle pamię­
tać należy, że króliki lubią odmianę w paszy. Je ­
żeli króliki muszą żywić się tydzień za tygodniem 
zaw sze  tą  samą paszą, to brać jej będą tylko tyle, 
ile koniecznie potrzebują dla utrzymania życia. Je ­
żeli jednak od czasu do czasu dostaną coś innego, 
jakiś przysmak, to apety t ich podnieca się, jedzą 
w tedy  W!ęcej, sporzej rosną i przybierają rnięsa. 
W ystrzegać  się tylko należy gw ałtow nych zmian 
w  paszy. Dobrze jest daw ać regularnie paszę pod­
s taw ow ą a przy  tern raz po raz dać coś innego dla 
odmiany. T aką  paszą dodatkową mogą być  między 
innemi liście i gałązki d rzew  owocow ych i wino- 
gradu; tak samo gałązki obcięte z żywopłotów 
cierniowych są pożądanym dla królików p rzysm a­
kiem. Na zimę można zachow ać na ten cel żołędzi 
i buczyny. Źcłędzie wpraw dzie  są trochę gorzkie, 
dlatego, choć bardzo są pożywne, króliki nie jedzą 
Ich tak chętnie, jak owoc z buków. Kto może przez 
czas dłuższy daw ać królikom codziennie trochę

buczyny, przekona się, jak lśniącą stanie się ich 
sierść, l a k  to chowając króliki, można zużyć każ­
dą naw et drobnostkę i pomnożyć korzyści z ho­
dowli.

K ( E L k. i  l  L h i A W L

Pszczoły unieszkodliwiły zbrodniarza. Rój
pszczół przeszkodził zbrodniarzowi w dokonaniu 
zbrodni Niezwykły ten wypadek w ydarzy ł się, jak 
donosi prasa z Zagrzebia, w gminie serbskiej Trigi- 
ste, gdzie w odludnym domku zamieszkuje w dow a 
po dyrektorze gimnazjalnym, p. Bella Brandziska. 
Kobieta, licząca przeszło 60 lat, uchodzi w  okolicy 
za osobę bogatą. — Kilka miesięcy temu o trzym a­
ła większy spadek i ogólnie szeptano w gminie, że 
s taruszka chowa w domu kilkaset tysięcy ..dina­
rów". Życie prowadziła nader skromne i mieszka­
ła samotna w sw ym  domku. Zajmowała się jednak 
namiętnie chowem pszczół i posiadała 20 uli, umie­
szczonych w ogrodzie. Któregoś dnia nad ranem  
staruszka usłyszała od zew nątrz  podejrzane hałasy 
i wołanie o pomoc. W yszła  z domu i w  Dobiiżu uli 
spostrzegła nieznajomego osobnika, którego ciało 
pok ryw ały  pszczoły. Przewieziono go w  ciężkim 
stanie do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. O czy­
wiście żandarmeria zainteresowała się sp raw ą i 
w krótce stwierdziła, że był to znany i poszukiwa­
ny bandyta Jan Drgles, k tó ry  parę tygodni temu 
zbiegł z więzienia w  Białogrodzie. W kieszeniach 
znaleziono ostry  sztylet, flaszeczkę z eterem i róż­
nej wielkości w y t ry c h y , Drgles, gdy odzyskał p rzy ­
tomność, przyznał się, że w targnął do ogrodu, ce­
lem zamordowania staruszki i zawładnięcia jej go­
tówką. Gdy zbliżał się po cichu do dumu, napadło 
na niego kilka pszczół, które jednak odpędził Nie­
bawem jednak cały rój rzucił się na niego, siadając 
mu na tw arzy  i na całem ciele UDadł i nie był już 
w  stanie uciec Stan zbrodniarza, k tó rj ' utracił 
wzrok, jest beznadziejny.

Skad pochodzą truskawki. Truskawki, tak łu­
biane przez wszystkich smakoszów i zalecane przez 
medycynę, jako środek przeciwko reumatyzmowi, 
w prowadzone by ły  do Hiszpanji przez Maurytań- 
czyków. W e Francji joanak p ierw szym  hodowcą 
truskaw ek na większą skalę był niejaki Freizier, 
skad truskawki po francusku nazyw ają  „fraises".

Freizier przyw iózł w  1715 r. pięć kozaków tru ­
skawek z Chile i posadził je w  Bretanii. Z nicn m a­
ją się w yw odzić  w szystkie  truskawki Europy. O- 
becnie istnieje przeszło 600 różnych odmian truska­
wek. S łynny  smakosz i literat francuski, Monselet 
(1825—88 r.), auror „Almanachu smakoszów", pisał 
pewnego razu do przyjaciela: „Tak się najadłem 
truskaw ek ze śmietaną, że chorow ałem  przez całą  
noc". Jedzm y więc truskawki, ale nie naśladujmy 
owego smakosza.


